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Marszałek Polski Rydz-Śmigły. 


Dzień 11 listopada nie jest dla nas Pola- 


to w duszach naszych rodziła się troska o pań- 


ków zwykłym przypomnieniem jednej”z wielkich stwo i pytanie: Kto Go zastąpi?” 


chwil, jednego z wielkich czy- 
nów, ale jest dniem, który u- 
koronował nasze wiekowe wy- 
siłki, dniem potężnego wstrząsu, 
wywołanego zjawieniem się Wię- 
źnia Magdeburga, dniem w któ- 
rym idea wolnego państwa 
przestała być ideą, a stała się 
„czynem dokonanym. 

Rok rocznie w dniu tym 
rozpatrujemy, w celu pogłębie- 
nia kultu wielkich ludzi, którzy 
pracą swą i krwią sprawili, że 
my żyjemy dziś w wolnej Pol- 
sce, samorzutny wysiłek narc- 
dowy, w jakich warunkach przy- 
gotowywali się oni do tego. 

Oni wszystko dali z siebie, 
co mogli. 

Do śmierci głównego Bu- 
downiczego Polski š. p. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskie- 
go rozpamiętywaliśmy czyny 
Jego woli, której historja 


„Gdy. prochom Jego oddaliśmy hołd — 


była posłuszna. 


Zastąpił Go człowiek równie 
wielki i zasłrżony, a nim jest 
gen. Rydz-Smigły, któremu 
Wielki Marszałek przekazał swe 
dziedzictwo ideowe i najdro- 
gocenniejszą spuściznę — armię 
czyniąc tym zadość powszech- 
nym pragnieniom narodu i armii. 

Gen. Rydz-Smigły urodzony 
w Brzeżanach, szkołę wojskową 
przeszedł w Związku Walki 
Czynnej. Wybuch wojny świa- 
towej zastał go na stanowisku 
komendanta Związku Strzelec- 
kiego. Niezwłocznie udaje się 
na front, a walcząc przy boku 
Marszałka wykazuje zalety wiel- 
kiego wodza, albowiem umiał 
do siebie przywiązać żołnierza, 
z którym wykonywał znakomi- 
cie najtrudniejsze zadania. Po- 
ciągnięcia Jego cechowała nie 
tylko pewność zwycięstwa ale 


i precezyjność wykonania. 
Kiedy Piłsudski wraz z Sosnkowskim został 
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internowany w Magdeburgu, Rydz Smigły zo- 
staje zwierzchnim dowódcą siły zbrojnej Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej (POW.), która 18 
lat temu w dniu 11 listopada wyszła z ukrycia 
i oswobodziła Polskę z pod jarzma Teutonów. 

Wnet wysyła Go Marszałek w zukurs Łotwie, 
i zwycięskim odrzuceniem bolszewików wytycza 
jej wschodnią granicę. W roku 1920, kiedy na- 


deszła chwila rozstrzygająca, czy Polska będzie, | 
czy nie, Rydz->migły prowadząc atak znad 


Wieprza zaciąga pętlę wokół nieprzyjaciela i 


uderzając z tyłu rozgramia całkiem bolszewi- 
i | kiego Wodza, postanowił widocznym aktem prze- 


ków pierwszy raz pod Białostokiem, a w kilka 


tygodni później pod Lidą, czyniąc kres zbroj- | 


nej ekspanzji bolszewików. 


Dzięki li tylko Jemu, wojna zakończyła się | 


tak szybkim zwycięstwem. — Stwierdził to Wódz 
Naczelny — stwierdził Naród. 

Obecnie przyjął Rydz-Śmigły stanowisko po 
Wielkim Marszałku, przyjął także odpowiedzial- 
ność za losy kraju i sytuację wewnętrzną. 

Wódz Naczelny mając w swej pieczy najdo- 


nioślejsze zagadnienie obrony państwa nie może , 
mieć ograniczonych kompetencji tylko do spraw | 


1310815 


Nr. 3 


wojskowych, ale musi już czasie pokoju mieć 
ważki i decydujący głos w szeregu najważniej- 
szych spraw życia państwowego i dlatego na 
| życzenie Pana Prezydenta — P. Prezes Rady 
| Ministrów gen. Sławoj-Składkowski wystosował 
w dniu 13 lipca b. r. pismo do wszystkich Mi- 
nistrów i Wojewodów, w którym zarządza, że 
generalny inspektor sił zbrojnych Rydz smigły 
ma być uważany i szanowany, jako pierwsza 
osoba po Panu Prezydencie. 

Pan Prezydent chcąc dać jeszcze widoczniej- 
szy symbol trwania i kontynuowania epoki Wiel- 


kazać mu całość spuścizny po Józefie Piłsudskim 
przez mianowanie go Marszałkiem Polski. +, 
Buławę marszałkowską otrzymuje Rydz-Smi- 
gły w rocznicę wyzwolenia, za zasługi położo- 
| ne przy zdobywaniu niepodległości a w szczegól- 
| ności za zwycięstwa odniesione nad czerwony- 
mi hordami w r. 1920. 
| Na tym odpowiedzialnym stanowisku, mło- 
| dzież polska, życzy Wielkiemu Wodzowi jak 
| najpiękniejszych owoców pracy. 


Žan lil gim. 


Z zee: jeja mie: 


Dyskusja 


nad artykułem Świtu „Od dachu czy od podstaw? *. 


Jak poprzednie roczniki Świtu, tak i obecny 
spotyka się z wdzięcznym tematem o pracy 
młodzieży szkół średnich na wsi. Na artykuł 
Mar-Pi t. t. „Od dachu czy od podstaw“ na- 
deszły cztery artykuły w odpowiedzi. 


Nie mogąc z braku miejsca przytaczać gło- | 


sów dyskusji w całości, ograniczamy się tylko 
do najważniejszych realnych wskazówek, uwag 
i spostrzeżeń: 

I tak podajemy wyjątki z artykułu nadesła- 
nego z Dąbrowy przez kol. S. Ślaza kl. VII. 
gimn. ; 

„Czy wieś jest modna, — nie powiedziałbym. 
Obecnie czyta się i mówi się o mieście, o bez- 


robotnych, którzy są w miastach i właśnie miasto | 


jest modne, a nie wieś. 

Bezrobotny na wsi żyje z żebraniny, bo ko- 
łatanie do władz nie przyniosłoby *'mu żadnej 
korzyści. Prasa katolicka czy sfery wycho- 
wawcze zbytecznie się przestraszają nastroja- 
mi młodej wsi; u nas w Polsce nie dojdzie do 
politycznego skandalu stronnictw, a to że za- 
patrują się w kołhozy sowieckie, to kłam. 

Przyznaję zaś słuszność, że wszelkie „nie- 
douczki* chcą grać rolę znawców i kierowni- 
ków w życiu duchowym wsi. Jeśli rozpatrzy- 


my dokładniej dzisiejsze stanowisko wsi, to 
wieś wpada w ruinę materialną". 

Kolega Z. B. ll. gimn. pisze pod po- 
,dobnym tytułem wprost przeciwnie: 


— Nie jestem „wieśniakiem*, ale dużo zaj- 
mowałem się tą sprawą i muszę stwierdzić 
jedno, że polityka jest niebezpieczna dla wsi, 
dopóki stoi na takim stopniu kultury jak 
dotychczas i dopóki trwa kryzys. — To są 
czynniki, które wpływają w dużej mierze na 
| kierunek myślowy i pchają go w objęcia ko- 
| munizmu. Młodzież wykształcona, pochodząca 
ze wsi albo się do niej nie przyznaje, albo 
| staje się apostołem „nowych prądów“, a tylko 
nieliczni starają się coś zrobić, co przeważnie 
(kończy się na niczym. W tym wypadku dużo 
do powiedzenia mają księża i nauczyciele i tylko 
tym możemy zawdzięczyć dobry stan wsi. 
| O zjeździe, o którym kolega wspominał, ja 
ze swej strony raczej powiem, że do tych spraw 
nie należy przykładać uwagi, bo np. na święto 
„Młodej wsi* do Krakowa wyjechało kilka 
| „wieśniaczek z wylakierowanymi paznokciami" 
| z miasta powiatowego, które napewno ani dnia 
|w polu na pracy nie spędziły, (poruszyły to 
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zresztą pewne dzienniki). Więc w takich spra- 
wach ostrożnie. Ruch kulturalny oświatowo- 
gospodarczy powinniśmy popierać, ale czy my? 
— Nie!! — Rząd! A co on ma robić, o tym na- 
pewno wie. — 

Inny kolega „lncognito” Il. gimn. pi- 
sze p. t.: 

Jak powinien wyglądać stosunek 
studenta do młodzieży wiejskiej. 

Poza nauką można dużo zrobić, dla mło- 
dzieży wiejskiej np. utrzymywać stałą kores- 
pondencję z kolegami wiejskimi, a w niej rzu- 
cać trochę światła na oblicze komunizmu, socja- 
lizmu, zbyt literalnego ruchu ludowego, czy też 
na organizację „Wici“. 

Ile to agitatorów różnych lewicowych ugru- 
powań politycznych bałamuci młodzież wiejską 
i podkupuje wiarę w nasz narodowy byt pań- 
stwowy, a co więcej w naszą religię katolicką? 
Jakby to ładnie wyglądało, gdyby student na 
wakacjach brał czynny udział w czytelni wiej- 
skiej w zgromadzeniach młodzieży (tylko nie 
„wiciowej*) i wszędzie usuwał to, co uważa 
za niestosowne i demoralizujące młodzież. 

Jeżeli nasze postępowanie względem mło- 
dzieży wiejskiej będzie takie, możemy spokoj- 
nie patrzyć w przyszłość i być pewni, że wtedy 
wieś polska skutecznie się oprze prądom wywro- 
towym i będziemy mieli Polskę silną, opartą 
na elementach narodowo-katolickich, a nie ko- 
munistycznych. 

„Najrealniej ujmuję sprawę J. Ryblew- 
ski lll. gimn. w Tarnowie w artykule pt. 
„Altera pars“, z którego przytaczamy wy- 
jątki: 

— Różni młodociani autorzy rzucają gro- 
my na społeczników wiejskich, krytukują pracę 
na wsi, widzą zło, a nie widzą pracy pozy- 
tywnej. Czy praca na wsi ma się zacząć do- 
piero w 18. roku istnienia Niepodległej Polski? 
Czy dotychczas nic nie zrobiono? Widać, że 
autor nie zaznajomił się jeszcze z pracą księ- 
dza Wawrzyniaka, Stefczyka, pracą Kółek Rol- 
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niczych, sejmów polskich. Gdyby znał wykona- 
ne prace przez lzby Rolnicze, Okręgowe T-wa 
Rolnicze, napewno by nie proponował rozpo- 
częcia pracy na wsi od początku. 

Praca na wsi wre. Trzeba ją tylko umie- 
jętnie kontynuować i rozszerzać, co-robią już 
organizacje powstałe w tym ce'u. Przecież Zwią- 
zek Izb i Organizacyj Rolniczych skupia cały 
szereg organizacyj rolniczych, działałących na 
terenie państwa. Związek ma za zadanie po- 
lepszyć warsztat pracy rolnika, jest organem 
opiniodawczym dla rządu, gromadzi statysty- 
ki i t. d. Izby Rolnicze realizują swe postano- 
wienia za pomocą Okregowych Towarzystw 
Rolniczych przystosowując swe prace do wa- 
runków lokalnych. Działają w terenie nie absol- 
wenci gimnazjów, lecz fachowi instruktorzy, 
którzy przeprowadzają kursa z różnych dzie- 
dzin rolnictwa. 

Działa na wsi Przysposobienie Rolnicze, 
którego pozytywne wyniki pracy widać. Uczy 
ono młodego rolnika robić swój warsztat pra- 
cy coraz lepszym i doskonalszym, a zarazem 
uczy go cenić swój warsztat pracy i kochać. 
Uczy rolnika zarówno racjonalnej uprawy roli, 
intensywnej gospodarki, hodowli bydła, drobiu 
oraz sadownictwa. 

Młodzież wiejska łączy się we wspólnym 
wysiłku, w szacunku dla swego warsztatu pra- 
cy. Zeby zobaczyć wyniki tej pracy, trzeba 


| koniecznie iść na wieś, a nie czerpać o niej 


tylko wiadomości z książek Jalu-Kurka i t. p. 
Niedawno, bo z końcem października odbyła 
się w powiecie tarnowskim rejonowa wystawa 
Przysposobienia Rolniczego. Widziało się tam 
wyniki pracy na małym odcinku, a praca na 
wsi nie ogranicza się przecież do naszego po- 
wiatu. 

Naszym zadaniem nie jest rzucanie nowych 
projektów, lecz poznawanie stanu rzeczywistego 


| i przygotowanie się do przyszłej pracy w to- 


warzystwech kulturalnych, a bardziej zaawanso- 
wani i w ekonomicznych. 


W ESĘŻZEZCZZZCTZŻCZZZCCTZŻCTZŻLDZCLSZŻŻCLZLLDZCOZZZÓW| 
O postawę czynną. 


Dyskusja. 


, Artykuł „o postawę czynną“ wywołał 

również ożywioną dyskusję. 
| Z artykułów nam nadesłanych poda- 
jemy najcenniejsze uwagi. 

I tak kolega Z, B. II. gim. pisze w od- 
powiedzi: 

Stanu dotychczasowego naszego życia orga- 
nizacyinego nie można właściwie nazwać zasto- 


jem, bo o jakimś ruchu, intenzywnej pracy, czy 
choćby zainteresowaniu nie ma mowy. Stykam 
się z kolegami ze wszystkich zakładów i to tak 
z nowego, jak i starego typu, stwierdzam je- 
den niezaprzeczony i niepódlegający żadnej dy- 
skusji fakt, że ogólnie panuje bierność, brak 
zainteresowania, nieświadomość celów organi- 


| zacyj. 


` 
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Na jakimkolwiek zebraniu (oprócz kółka 
sportowego) miłe audytorium albo spogląda na 
zegarki, albo myśli o licho wie czym. W 90% 
muszę przyznać, że organizację trzyma opiekun, 
który czasem dokonuje heroicznych wysiłków 
dla swojego L. O. P. P. czy L. M. K. Drugim 
czynnikiem podtrzymującym nasze życie społecz- 
ne, są bardzo nieliczne jednostki (uniwersalne), 
które pracują, (mniejsza o to z jakim wynikiem), 
reszta to szary tłum, przewalający się z miej- 
sca na miejsca i dający się kierować, nie zaw- 
sze mądrym jednostkom. Brak jest jakiejkol- 
wiek inicjatywy, przedsiębiorczości i stanowczo- 
ści, na każdym kroku braki i wady, zalet pra- 
wie się nie dostrzega. 

Co do naszej „postawy czynnej", to muszę 
zaznaczyć, że wcale nie można się czegoś spo- 
dziewać, chyba, żeby wreszcie „coś“ przemó- 
wiło do ogółu i tym wyłoniło z siebie choć 


20% czynnych. A co do Sodalicji to organi- 


zacja ta, trzeba przyznać (oprócz innych, czę- 
ściowo wymienionych przez kol. L.) ruchliwa, 
a że nie odpowiada „ideałom* kolegów, to 
tylko dlatego, że ujemnie działa na sodalistów 
to szare otoczenie, które każe być sobie po- 
dobnym. 

Inny kolega S. Lachowicz III gim. pi- 
sze nam w odpowiedzi artykuł po tytu- 
łem: 

„Kółeczkowa tragedia“ 

„O postawę czynną“ zarzuca naszym orga- 

nizacjom zastój w pracy i brak postawy czyn- 


nej, a za przykład wybrał sobie Sodalicję. Trze- | 
ba było lepiej podać powody zastoju w pracy | 
wielu naszych organizacyj, które dają młodzieży 


możność wyżycia się i wyrobienia we wszyst- 


kich kierunkach (n. p. Harcerstwo) i środki | 


zapobiegawcze. 


Jak wyglądają nasze zebrania organizacyjne. | 
Na przykład w jednym z naszych gimnazjów | 


miało się odbyć zebranie koła X (bardzo po- 
ważnego) i o zgrozo!! Na zebranie mimo za- 
powiadania przybyło dwóch członków ! Nie jest 


to przykład odosobniony. Takich i tym podobnych | ZR e A acid, EAE D A 


przykładów można by naliczyć bez liku. — Jak 
to? — Tak mało jesteśmy wyrobieni organiza- 
cyjnie, że po dwóch nas przychodzi: na zebra- 
nie?! Może życie organizacyjne uważamy w ogó- 


le za niepotrzebne ? Nie!! Po stokroć nie! Zycie 


ogranizacyjne jest potrzebne i nawet konieczne, 
ale nie doprowadzajmy do przesady. W daw- 


nych czasach nie było w szkole żadnych sto- | 


warzyszeń i kół. Teraz od paru lat powstała 
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muje się szumnymi hasłami i ściąga członków. 
Naturalnie wybiera się zarząd i co najważniej- 
sze ustanawia się składki. Na razie wszystko 
idzie dobrze, ale później koło zasypia. Praca 
jego objawia się tyłko w zbieraniu składek ścią- 
ganych przymusowo przy końcu roku. Mówi 
się, że programy szkolne wymagają, aby cała 
klasa należała do jakiegoś koła. Nie wątpię 
w dobre chęci danego pioniera idei, ale wątpię, 
czy taka propaganda odniesie jakiś, choćby mi- 
nimalny skutek. Owszem, odniesie, ałe skutek 
wprost przeciwny. Bo czy uczeń zmuszony do 
należenia do koła, którego pracami się nie in- 
teresuje, nie nabierze uprzedzenia do niego? 
Czy nie lepiej uczniowi, który się interesuje 
np. modelarstwem lotniczym, (dziedzina ta jest 
zazwyczaj spychana na ostatnie miejsce), a w szer- 
szym pojęciu lotnictwem, —- pozwolić iść w kie- 
runku swoich zainteresowań, niż zmuszać do 
należenia do kół np. niemieckiego, łacińskiego 
it. p. Czy na tamtym polu nie można oddać 
tych samych lub większych korzyści państwu? 
Czy zamiast wyrywać sobie członków, zwłasz- 
cza zdolniejszych jednostek, nie lepiej pozosta- 
wić każdemu swobodę, by mógł pracować w kie- 
runku swoich zainteresowań ? Śończy się na tym, 
że taka zdolniejsza jednostka przyciągana ze 
wszystkich stron, musi zapisać się do kilku 
organizacyj. A przecież, jeśli ktoś pracuje w wie- 
lu organizacjach, praca jego się rozproszkowuje 
i żadna organizacja nie ma z niego pożytku. 
Tu właśnie leży powód, że organizacje o tak 
szczytnych hasłach jak np. „Sodalicja”" nie mo- 
gą owocniej pracować, bo członków zabierają 
jej organizacje często o błahych zadaniach. 

A więc pamiętajmy, by koła były zakłada- 
ne w miarę zainteresowań w danym zakładzie 
i by nie istniał żaden przymus w zapisywaniu 
się do kół. 


Zaduszki. 


[wieczór, 
Zimnem na wylot przebity zaraz za bramą cmentarza 
Cichą noc czarną rzuciwszy, 
Wszedłem w światła drgające. 
Do was, zmarli przyszedłem, w pożółtych liści tłumie. 
Dzisiaj do was przychodzę: do matki, siostry i brata, 
Do mnie z zaświata płyniecie 


| na bladej światełek łunie ? 


mania zakładania niezliczonych kół. Często uwa- | 
ża się za obowiązek stworzenia jakiegoś koła, 


chociażby w szkole nie było nikogo, kto by się 
tym interesował. Jednak koło powstaje, rekla- 


Do was umarli przyszedłem — jak nieraz przy- 
[szedłem w goście. 
Łzę jedną otrzeć nad wami — nad tym, co po 
. [was zostało, 

Potem wtulony w mgłę białą, 
Przeszedłem bramę cmentarną, 
Wrota życia otwarte na oścież. 


A. R. 


Nastroje. 
Listopad w parku już» rdzawi, 
Ostatni listek na drzewie 
I wiatr się zimny nim bawi 
I żal za gardło mię dławi 
I idę... dokąd? -- Sam nie wiem. 
Zalega duszę mą całą, 
Żal jakiś i jakaś tęsknota 
I dreszcz przenika wskóś ciało, 
A w oczy zamieć ta złota, 
Skłębioną pędzi nawałą. 
Słońce zachodząc za górę, 
Aleję i drzewa szumiące 
Krwawą zalewa purpurą; 
Lecz żalu wizję ponurą 
Nie spędzi słońce! 
Na stawu cichej toni, 
Blaski zadrżały złociste, 
A cisza w uszach wciąż dzwoni. 
Jesień na ziemię już roni 


Ostatnie liście. A. 


Jak po dywanie cichułlko się chodzi 

l lip, buków, klonów, spada nam na głowy 
Istny deszcz liści złoło-burpurowych, 
Pólnocny wiater chwyta je i wodzi. 
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T TI 
„Swit 
| Nie o tym świcie mowa, co różany wstaje, 
| Lecz otym, co nam dużo wiadomości daje 
| Przeżycia szkolne, miłe wycieczki, nawiasem, 
| Znajdzie się także dobry wierszyk czasem 
| Jest także humor, rozrywki umysłowe, zakła- 
| dów knonika 
Kącik techniczny, ze sceny, no i muzyka 
Czasem pokrzepienie znajdzie się też w, Świcie" 
| Bo wesoły felieton wpływa znakomicie. 
Na chwilę zapomni człowiek o mozole 
| I otym, że jutro jest sześć godzin w szkole 
(I to takich godzin, że aż pęka głowa, 
Na których sie nieraz człek pod ławę chowa 
l powiedzcie sami, czy nie dobre w „Świcie” 
rzeczy ? 

Nie wiem, czy się znajdzie taki, kto temu 

zaprzeczy. 


„Ka-Es.* 


Jesień. 


To je podrywa, ło o ziemię godzi, 
Bawi się nimi i rzuca je w rowy 
l wśród konarów śpiewa hymn grobowy, 
Zewsząd się zesłych liści woń rozchodzi. 


> łdę aleją, pośród liści kroci, 


Mwiiną jesienne kolorowe astry, 

Mobierzec liści bod nogą stę złoci. 

Zimny wialr gwizda, przyszłej zimy goniec, 

Płacze z chmur lato: już mej władzy koniec! 
A. Rodziński, I. gimn. 


REERUENNUNZZZZUNUNNNNUNNA UWM 


Literatura i sztuka. 


Pisarz wybitnie społeczny. 


Jesienną porą, kiedy deszcze lały nieustannie, 
a zgniłe powietrze miejskie przesycone wilgocią 
niosło ze sobą różne choroby, przed gmachami re- 
dakcyj wystawał młody człwiek z twarzą bladą, 
lecz szlachetną į patrzał na wywieszone gazety, 
czy też gdzie nie ujrzy swego utworu. Nędzny był 
jego wygląd zewnętrzny i wynędzniała jego twarz. 
Buty dziurawe wchłaniały ogromną ilość wody 
z miejskich kałuż, a z schorzałych piersi dobywał 
Się głuchy kaszel. Nie mogac w żaden sposób zna- 
leźć jakiegokolwiek zarobku począł pisać. Lecz 
przesyłane do redakcyj utwory nie znajdowały zro- 


zumienia. A tu tymczasem gruźlica trawiła coraz 
bardziej młode płuca. Nie można było żyć, nie ma- 
jąc środków do polepszenia się warunków. Jedne- 
go dnia przyniósł stróż do leżacego na strychu 
w barłogu młodzieńca egzemplarz „lustr. Kuriera 
Codz.“ I o dziwo! Na pierwszej stronie widniał pło- 
imienny manifest, napisany przez niego. Radość za- 
lała mu serce. Blada twarz zaróżowiła się lekko 
z nadmiaru wrażeń. Na drugi dzień redakcja prze- 
słała honorarium, wynoszące 25 zł. 

Zdobyte pieniądze dały mu możność zakupienia 
butów, a wracając do swego mieszkania na stry- 
chu przy ulicy Wolskiej, rozmyślał z dziwnie za- 
dowoleną twarzą o szcwcu z suteryn, który zwykł 
mawiać: „Kiedy idę ulicą i widzę buty na nogach 
dzieci, wtedy bardzo się raduję, że jestem szew- 
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cem, bo chronię je przed mrozem, przed zaziębie- 
niem. Gdyby nie szewc, to by boso biegły na mróz. 
O, bo szewstwo to bardzo piękny zawód, dużo do- 
starcza radości". 

Pisarzem był Jan Wiktor. Późniejsza sława je- 
go talentu pisarskiego postawiła go w rzędzie naj- 
wybitniejszych i wyrobiła mu miano pisarza regio- 
nalnego śląskiego i głębokiego znawcy duszy 
chłopskiej. . 

Obecnie Wiktor mieszka w Szczawnicy, gdzie 
z ciepłego, jasnego pokoiku spoziera na ukochane 
całym sercem „cuda pienińskie*. 

Jak to było z pierwszym popisem literackim 
Wiktora? Otóż czytając niegdyś „Kryjaki* Wielo- 
polskici, napisał o nich recenzię i po raz pierwszy 
zobaczył się „wydrukowanyin'*. 

Następną jego pracą była powieść p. t. „Oporni*. 

Tworzył on w suterynach, na strychu, leżąc 
głodny i chory w nędznym barłogu, potem na łóż- 
ku szpitalnym j w końcu w ciepłej i jasnej izbie 
w Szczawnicy. 

Nie pracuje on systematycznie, lecz całymi ty- 
godniami się leni. Nagle któregoś dnia następuje 
gwałiowna przemiana. Nie czując zmęczenia, nie 
dbając o odpoczynek, pisze on bez przerwy nocami 
i dniami ciesząc się, że kartki pokrywają się rów- 
nymi rządkami liter. Z lektury i notatek powstaje 
szkic powieści. Fóźniej następuje t. zw. „brudno- 
pis”, którą to pracę uważa Wiktor za najprzyjem- 
nicjszą, 

Napisana „na brudno“ powieść długo leży gdzieś 
w zakamarkach biurka. Jednak kiedy „godzina jej 
wybije“, odsyła ją Wiktor do przepisania na ma- 
szynie, a następnie do wydawcy. 

Największą radością dla niego było czytanie 
drugiego maszynopisu „Wierzb nad Sekwaną*. Od- 
czuł wtedy ogromną ulgę, jakby koszmarna zmora, 
która iego serce żarła po kawałku, opuściła go, 
gdyż z tą powieścią był związany własnymi ży- 
ciowymi przejściami. 

Zbierając materiał do „Wierzb nad Sekwaną*, 
musiał długie miesiące przebywać nocami razem 
z całą zgrają włóczęgów pod paryskimi mostami, 
chcąc zyskać zaufanie ludzi wykolejonych, zgubio- 
nych na bruku, by wykraść tajemnicę ich teść 
nego i zmarnowanczyo życia. 

Musiał żłopać razem z syfilitykami z stka bu- 
telki wino, gdzie tuż obok niego krajali się nożami 
i przeklinali najordynarniej w Świecie złoczyńcy. 
Chodził po zaułkach w towarzystwie kryminalisty, 
przed którym przestrzegali go towarzysze złoczyń- 
cy, ludzie wyzuci całkowicie z człowieczeństwa, 
raczej zasługuiąacy na miano bydląt. 

— Dziwię się, że pan chodzi z takim grandzia- 
rzem, dziachnie pana majchrem j rzuci do Seny. — 
Iak mówił jeden z tych przestrzegających. 

A jednak wytrwały na wszystko Wiktor szedł 
wszędzie, by spełnić swój obowiązek į pokazać ro- 
dakom w Ojczyźnie braci-na paryskim bruku, na 
których nikt spojrzeć nie chciał j usłyszeć bicia 
ludzkiego serca pod zgniłym łachmanem. 


Teczka, w której Wiktor przechowuję książki, 
została przez niego nazwana „trupy“. Tak zaiste 
trupami są te książki, życiem stworzone. 

Kraków tegoroczną nagrodę literacką przyznał 
Wiktorowi. Nareszcie domyślono się į nadano tę 
nagrodę pisarzowi, który w warunkach dzisiejszych 
urasta na jedynego, czołowego przedstawiciela li- 
teratury chłopskiej. 

Toteż Kazimierz Czachowski pisząc pracę swo- 
ią p. t. „Obraz współczesnej literatury polskiej“, 
poświęcił mu tam jeden z najoryginalniejszych i naj- 
lepiej udokumentowanych rozdziałów. 

Wiktor urósł nie tylko na miarę reprezentacyi- 
nego pisarza chłopskiego, ale także na miarę pisa- 
rza wybitnie społecznego. 

A. Guszkiewicz, Il. Gimn. 


T 
Milczące piękno. 


(Ciąg dalszy). 


Malarstwo. 

Obok rzeźb posiada tarnowskie muzeum bogate 
zbiory obrazów. Głównie reprezentowane są tu 
wieki XIV. i XV. Malarstwo tego okresu, tak zre- 
sztą jak i rzeźba, służyło wyłącznie celom religij- 
nym. Tematem obrazów jest życie, a przede wszyst- 
kim męka Chrystusa, żywoty Świętych, a zwłasz- 
cza Najśw. Panny. Wiek XIV. i XV. u nas, to czasy 
gotyku, który wyzwala się już, zwłaszcza pod ko- 
niec, z form, które obowiązywały sztukę romańską. 
A sztuka romańska, to sztuka symboliczna. Nie sta- 
rała się ona oddać natury, a tylko symbol. Toteż 
rzeźby i obrazy tego okresu cechuje duża niena- 
turalność. 

W oddawaniu kształtów ludzkich daje się za- 
uważyć brak symetrii, a w zwojach szat kształt 
ciała schodzi na plan ostatni. 

Gotyk odczuwa już tę nienaturalność į bardzo 
powoli wyzwala się z krępujących przepisów. 

Zupełne wyzwolenie w tej dziedzinie przynosi 
dopiero renesans. 

Nawiasem mówiąc nasza sztuka współczesna 
wraca do romańskiej symboliki. Próby te zresztą 
są dosyć uieudałe, bo nasi malarze nie zawsze po- 
trafią włożyć w swą sztukę ducha. 

Tymczasem gotyk zharmonizował kształty i pod 
szatą pofałdowaną suto tak jak w poprzednim okre- 
sie, począł znaczyć kontury ciała na razie jeszcze 
nie zawsze naturalne, 

Artyści nie podpisywali dzieł rezygnując ze sła- 
wy na korzyść cechu, t. zw. szkoły malarskiej, 
skąd czerpali projekty swych prac stosując się do 
form przepisanych przez daną szkołę. Odrębne kul- 
turalnie rejony posiadały własne szkoły. Tarnów, 
a z nim całe Podhale były pod jurysdykcją szkoły 
sądeckiej. 

Materiał, którym posługiwano się przy pracy 
malarskiej, to deska lipowa pokryta kredą, na któ- 
rej nakładano tło złote lub srebrne, a dopiero na 


Nr 3 


7 


jV$ 


tym malowano farbami temporowyimi. W samym i prawomyślności matki członkom GPU., a więc 


„tle obrazu ryto często piękne ornamenty. 

Charakterystycznym jest to, że artysta przed- 
stawiając postaci ubierał je w stroje sobie współ- 
czesne. 

Ciekawie również przedstawiano Św. Rodzinę. 
Na obrazie obowiązkowo była Matka Boża, Dzie- 
ciątko, św, Anna, św. Joachim, kilku stryjów Matki 
Boskiej i ewentualnie św. Józef, przy czym Najśw. 
Panna, Dzieciątko i św. Anna siedzą, a resztą po- 
staci stoi w tyle, jakby za stołem. 

Głęboko religijna dusza tych wieków przebija 
sie wszędzie. Szczególnie uduchowione są sceny 
z męki Chrystusa, w których doskonale można od- 
czuć cały ogrom cierpienia (np. „Zdjęcie z krzyża”, 
„Opłakiwanie Chrystusa“, „Matka Bolesna“). 

Swoisty urok posiadają wizerunki Matki Najśw. 
z Dzieciątkiem. Świadczą one o głęboko w naro- 
dzie zakorzenionym kulcie Przeczystej Panny. 

Renesans, który przyniósł gruntowną zmianę 
w poglądach na estetykę formy, jest również re- 
prezentowaiiy w muzeum. Dzieła renesansu osta- 
tecznie zwróciły się ku naturze, jako początkowi 


sztuki i stały się jej naśladownictwem. Cechuje je 
swoboda i prostota w uięciu; nie ma sztywności 


poprzednich enok. Jako przykłady mogą posłużyć 
takie obrazy, jak: „Ofiara Izaka“, św. Sebastian“, 
kilka „Madonn*. „Zacłiwycenie*. Obrazy te podo- 
bają się nawet przeciętnemu znawcy sztuki, gdyż 
Są właściwie artystyczną fotografią. 


Z ZLEZZLNORZZŹZĆL-Ś 


Zagadnienia społeczne. 


Doświadczenia sowieckie. 
Wiąże" 

W poprzednich częściach były uwzględnione — 
ce tu powtarzamy dla przypomnienia — następu- 
lace zagadnienia: gospodarka planowa Sowietów, 
ich wybujały biurokratyzm, zniesienie równości lu- 
dzi wobec prawa, kwestia wychowania, następnie 
sprawa pieniędzy i zagadnienie autarkii, o którą 
się ubiega tyle państw Zachodu. Obecnie przecho- 
dzimy do spraw, w których Sowiety okazały się 
względnie oryginalnymi. 

Jako pierwszy i naczelny punkt nasuwa się 


sprawa odrzucenia į potępienia wszelkiej morałno- | 


ści, ugruntowanej na religii, zwłaszcza chrześcijań- 
skiej. Takiego rozluźnienia obyczajów i rozbicia 


rodziny nikt dotąd na taką skalę nie przeprowa- | 


dzał. Ma się tu do czynienia nie z tłumem zezwie- | 
rzęconych istot, które jedynie obawiają się bata, | 


luźniono węzły rodzinne do niebywałego stopnia, 
ułatwiając zwłaszcza rozwody i zawieranie ponow- 


nych związków małżeńskich niemal dowolną ilość | 
razy, bez względu na los kobiety i dzieci. Dzieci | 


stały się w rozlicznych wypadkach materiałem, 
dostarczającym iniormacyj o zapatrywaniach ojca 


| niebywałym: 


domowymi szpicgami, przed którynii nikt z do- 
mowników uchronić się nie może. O miłości ro- 
dzinnej, o przywiązaniu, a tym bardziej o poŚwię.. 
ceniu mowy być nie może. 

Jako druga nowość trzeba wymienić zasadnicze 
zniesienie własności prywatnej. na tak wielką ska- 
lę, jak się to stało, a raczej stać miało pod pano- 
waniem Sowietów. Myśl sama nie jest bynajmniej 
nowa, gdyż już u Platona zachodzi, a i przeprowa- 
dzenie jej w praktyce nie jest też czymś zupełnie 
wystarczy przypomnieć sobie cho- 
ciażby klasztory. Ale na tak wielką skalę nikt tego 
nie przeprowadzał w czasach cywilizowanych. Eks- 
peryment ten kosztował tyle życia ludzkiego j tyle 
męki ze strony poprzednich posiadaczy ziemi, a tyle 
niepowcedzeń, wahania, cofania się i znowu parcia 
naprzód, a wreszcie jednak zrezygnowania z kon- 
sckwentnego przeprowadzenia wywłaszczenia ze 
strony partii komunistycznej, że nierychło przyj- 
dzie jakiemu doktrynerowi ochota do podejmowa- 
nia prób podobnego rodzaju. Okazało się bowiem, 
że nawet rekompensata za wydziedziczenie, dana 
we formie swobody zmysłowego używania, nie 
chce wystarczyć ludziom na dłuższą metę. Nawet 
w Rosji nie ma ludność ochoty przenieść się na 
stałe w epokę kamienia łupanego, kiedy nawet naj- 
większe obszary były „niczyje“, albo może jakiego 
„Ssowietu' ówczesnego. 


Trzecią, niewątpliwą nowością, jest otwarte 
i bezwzględne wystąpienie przeciw wszelkiej reli- 
gii, zwłaszcza chrześcijańskiej. Nie znalazł się do- 
tąd taki szaleniec u steru rządu, który głosiłby: zu- 
pełne bezbożnictwo. Nawet naigorsi tyrani staro- 
żytności czy czasów nowszych nie kazali się bez- 
względnie wyzbywać wszelkich wierzeń religij- 
nych. Co najwyżej, nakazywali przyjęcie ich wła- 
snego wyznania. Może jaki odłam Tatarów nie po- 
siadał wyraźnego kultu religiinego, ale nie słyszy- 
my nawet o takich barbarzyńcach, aby się mie- 
szali do sprawy kultu podbitych przez siebie na- 
rodów. Tymczasem nowoczesne doktrynerstwo 
dziennikarskie (Marx, Engels, Bebel, Lenin, Trocki 


| byli dziennikarzami) weszło na tę płaszczyznę i pod- 


ięło całkiem serio walkę z wiatrakami. Nie religia 
bowiem cofnie się pokonana. 


Ostatnią wreszcie nowością jest posługiwanie 
się rozrosłym do gigantycznych rozmiarów apara- 
tem reklamowym i propagandowym, którego do- 
tycliczas nie używało żadne państwo w tej mierze 
i nie wkładało weń tak wielkich funduszów, jak 
to czynią Sowiety. 


Z tego przeglądu widzimy również, że wdrożo- 


lecz z ludźmi, rozumiejącymi swój obowiązek. Roz- | "9, W ZYCIE mej mie sei oC A Dra S 


nością i nie ma czym przechwalać się zbytecznie. 


Całość doktryny bolszewickiej tkwi na gruncie 
ustroju kapitalistycznego i daremnie się chlubi od- 
rzuceniem wszelkiej tradycji. Jej eksperymenty nie 
przyniosły oczekiwanych rozwiązań najbardziej 
piekących zagadnień. S=S4-1 Gimi 


Kronika kulturalna. 


Literatura. 


„Czwartki literackie", organizowane przez zrze- 
szenie towarzystw literackich i kulturalnych w Po- 
znaniu w Pałacu Działyńskich, rozpoczęły już se- 
zon. Dotychczas odbyło się dwa wieczory; na 
pierwszym wygłosił referat p. Cierniak o kulturze 
ludowej, drugi zaś był poświęcony poznańskim pi- 
sarzom: Balickiemu i Kawczyńskiemu. Wśród pre- 
legentów, mających wygłosić referaty, widnieją m. 
in. takie nazwiska: Parandowski, Kossak-Szczucka, 
Hutten-Czapski, R. Dybowski, Jaracz, Wojciech 
Kossak, Pietrzycki i inni. 


Tygodnik Chesteriona „G. K'S. Weekly“ będzie | 


wychodził, jak donosza cstatnie wiadomości, Fo 
śmierci bowiem założyciela obawiano się, że prze- 
stanie wychodzić. Redakcję obięli iednak najbliżsi 
przyjaciele j współpracownicy zmarłego i będą da- 
lej prowadzić rozpoczętą pracę. 

Dorobek P. A. L. W tym miesiącu ma się uka- 


zać rocznik Akademii Literatury za lata 1933-—3%6, | 


zawierający teksty przemówień 
oraz dział informacyjny. 

Na ostatnim posiedzeniu P. A. L. ustalone zno- 
wu nowe kandydatury do wawrzynu. 

Poeta irancuski w Polsce. Przy końcu paździer- 
nika przybył do Warszawy znakomity poeta fran- 
cuski Paul Valery, członek Akademii Francuskiej. 
W Warszawie wygłosił dwa referaty -— jeden 
w gmachu Pol. Akad. Lit. na temat: „Klasycyzm 
widziany przez człowieka współczesnego” j drugi 
w Instytucie Francuskim, poczem wyjechał do Kra- 
kowa. Jak wiadomo, Faul Valery jest kandydatem 
do tegorocznej literackiej nagrody Nobla. 


inauguracyjnych, 
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| hymn Kasprowicza „Swięty Boże, święty mocny“, 


| Przekłady. Kasprowicz po słowacku. Piękny 
| 5 
| 


został przełożony przez Andrzeja Żarnowa na ję- 
| zyk słowacki. 

„Sól ziemi“ Wittlina ukazała się w ięzyku nie- 
mieckim, nakładem Alberta de Lange w Amster- 
damie. 


Muzyka. 


| Opera polska zagranicą. W październiku została 
| wystawiona w Operze Narodowej w Helsingforsie 
opera Moniuszki „Halka“. Prasa tamtejsza wyra- 
żała się z dużym uznaniem o walorach muzycznych 
tego dzieła. Około połowy listopada „Halka“ będzie 
Święcić triumfy w berlińskiej operze państwowej. 

Operę na tle „Chłopów“ Reymonta opracowuje, 
mieszkający w Ameryce, muzyk polski Eugeniusz 
Walkiewicz. 

Karol Szymanowski w radio angielskim. W nad- 
chodzącym sezonie organizuje Britisch Broadca- 
sting Company w Londynie wielki koncert, poświę- 
ceny twórczości Szymanowskiego, z udziałem sa- 
niego kompozytora. 

Międzynarodowy festiwal współczesnej inuzyki 
"kościelnej we Frankiurcie. W październiku we 
Frankfurcie odbył się tygodniowy festival muzycz- 
ny, w którym brał udział poznański chór katedral- 
I ny pod batutą ks. W. Gieburowskiego, który to 
| chór uzyskał największy sukces, wykonując wspa- 
 niale naszych kompozytorów „złotego wieku mu- 
zyki*: Szaimotulskiego, Pękiela, Żeleńskiego i in., 
a także współczesnych kompozytorów muzyki ko- 
Ścielnej. Oraz prof. Rutkowski odegrał 9. symfonię 
Nowowiejskiego, o której z nadzwyczajnym uzna- 
niem wyrażali się Niemcy. Reprezentant Polaków, 
biorących udział w festiwalu, prof. Dr Kamieński 


Sztorm. 


Podczas ostatnich wakacyj byłem na kursie że- 
glarskim w Gdyni. Codziennie ćwiczyliśmy na jach- 
tach, t. "zw. „czajkach*, "zwroty przez „sztag 
i przez „rufe“, zmiany „kalsów*, jazdę na kieru- 
nek it. p. (Tylko takich wyrażeń używa się). 

Prócz tych ćwiczeń jeździliśmy co sobotę na 
dwudniowe wycieczki do Pucka, Jastarni, . Helu 
i Gdańska. 

Na jednej z takich wycieczek „sztormowaliśmy”. 

Było to tak: Sobota po południu. Na molo roi 
się od załóg. Kucharz wydziela każdemu porcię, 
składającą się z bochenka chleba į pół metra su- 
chej kiełbasy. Póki byliśmy w porcie, wiatr był 
świetny, w języku żeglarzy „Świeży wiatr“, lecz 
gdy tyiko minęliśmy molo, wiatr ustał, czyli po 
prostu zrobił się „stil“. A więc trudno, bierzemy 
w ręce wiosła i „machamy”. Po upływie pół go- 
dziny wiatr zaczyna się ruszać. Chowamy więc 
wiosła i łapicniy słabiutki wietrzyk starannie w ża- 
gle. Po chwili wszystkie jachty, uformowane 


w Szyk torowy, piyną lewym „halsem* 
„nosy w fali. | 

Tymczasem: zapada noc. Za „rufą“ migają la- 
tarnie Gdyni, a przed nami ciemno. Aby nie wie- 
chać na siebie, wywieszamy na „forsztagu* (pierw- 
sza lina od dziobu, podtrzymująca maszt) „nieto- 
perza* (mała lampka). Załoga cała oprócz mnie po- 
szła spać do „baku*. 

Mam prowadzić jacht do godziny 24. Wiatr co- 
raz mocniejsszy pochyla jacht tak, że burta dotyka 
prawie fali. Silniejszy podmuch i jacht nabiera wo- 
dy, luzuję więc „szkot grota* (lina głównego ża- 
sla) i wyrównuję. Tymczasem z dala widać już 
Światła Pucka. Oddaję więc ster następnej „wach- 
cie“, a sam pakuję się do „baku“. 

Obudziłem się na dźwięk trąbki. Godzina 7. 
Ubieram sie i wychodzę na pokład. Stoimy w por- 
cie. Brakuie dwóch jachtów. Widocznie nie znała- 
zły „depki* (jest to kanał naturalny, prowadzący 
do Pucka; tylko nim można wjechać do portu, gdyż 
wszędzie poza nim jest mielizna). Po Śniadaniu u- 
dajemy się do kościoła. Niemile uderzyło nas to, że 
ksiadz czytał cwangelię po niemiecku. Komendant 


nurzając 


Nr. 3 


z Poznania, scharakteryzował rolę i historię mu- 
zyki kościelnej w Polsce. Triumf muzyki polskiej, 
której protektor Ks. Kard.-Prymas Dr A. Hlond był 
obecnym na festiwalu, będzie naszą propagandą. 
Z innych państw, biorących udział w festiwalu, 
należy podkreślić koncerty włoskie, a przede 
wszystkim drugi pod batutą słynnego Molinari'ego 
z Rzymu. Chór węgierski, drugi po polskim Świę- 
cił triumfy. Nie można pominąć t. zw. „swobodnej 


interpretacji“ organowej Waltera, wirtuoza austria- | 


ckiego w czasie sumy, celebrowanej przez Ks. Kard. 
Hlonda. O organizacii festiwalu uczestnicy wyra- 
żają się z najwyższym uznaniem. Następny ma się 
odbyć we Wiedniu za dwa lata. 


Teatr. 


Polak baletmistrzem w Budapeszcie, Znany ba- 
letmistrz polski Wacław Wierzbicki zaangażowany 
został do wystawienia kilku baletów w Budapesz- 
cie, m. in. „Swięta Wiosny“ Strawińskiego, „Pu- 
dełko z zapałkami“ Debussy'ego i „Chowańszczyz- 
na“ Mussorgskiego. 

Projekt międzynarodowej olimpiady teatralnej 
zgłosił na ostatnim wiedeńskim kongresie teatral- 
nym delegat polski dyr. Szyiman. Projekt ten przy- 
jęli wszyscy członkowie kongresu, a dyr. Szyłman 
ma opracować wniosek szczegółowo. 


Sztuka. 


Wystawa mładych plastyków polskich w Fin- 
landii. W końcu października otwarto w Helsing- 
forsie w Muzeum Zdobniczym wystawę prac ucz- 
niów polskich szkół artystycznych, obejmującą o0- 
koło 400 eksponatów. Celem wystawy jest zapo- 
znanie społeczeństwa fińskiego z twórczością mło- 
dych artystów polskich. 
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Grafika polska na Węgrzech. W Budapeszcie 
otwarto wystawę prac graficzek połskich, złożoną 
z przeszło 70 prac. 


EENEUEAOUKEEWMUEKZZENEAKAWM 
k x k C K Ev ECS l k _ Cor y . . k . KL" Cl. E 


Co czytać. 


Roman Zawada: „Opowieści żołnierskie o gene- 
rale Śmigłym*. Dotychczas nie mamy jeszcze żad- 
nej wyczerpującej monografii o obecnym inspekto- 
rze armii generale Rydzu-Śmigłym i dlatego nakła- 
dem Księgarni Wojskowci wydano „Opowieści żoł- 
nierskie o generale Śmigłym w których Reman 
Zawada przedstawia walkę o Polskę, jaką przez 
6 lat prowadził Rydz-Śmigły, już to pod wodzą 
Komendanta, już to samodzielnie. Dzięki niezwy- 
kłym zaletom okazał się w walce polowej mi- 
strzem manewru, czego przykładem niech będzie 
wyprowadzenie jego własnej armii z Ukrainy i dzię- 
ki szeregowi pomyślnie rozstrzygniętych bitew wy- 
bił się w walkach tych na pierwsze miejsce. Dla- 
tego jemu Marszałek zlecał najtrudniejsze zadania. 

Autor ujmuje całość w szereg gawęd: żołnier- 
skich, zaprawionych lekkim humorem używając 
stylu bardzo prostego, od jakiego odwykliśmy 
w mcenografiach, a nieledwie į w literaturze, spra- 
wił to, że czytelnik kończąc, żałuje, że się już skoń- 
czyło. 

Książka ta poza doskonałą wartością dydaktycz- 
ne. posiada również i prawdziwą wartość literacką 
Iez tych względów, jak również z tego, że generał 
Smigły został mianowany Marszałkiem, warto do- 


wyjaśnił nam potem, że była to msza dla ludności 
niemieckiej. 

Po nabożeństwie wracamy do portu, stawiamy 
żagle i odpływamy, żegnani przez grupkę Kaszu- 
bów. Bierzemy kurs na Jastarnię. Po paru godzi- 
nach jazdy „wchodzimy“ do „farwateru* (jest to 
kanał sztuczny, który prowadzi do portu w Jastar- 
ni; głęboki jest na 10 m., poza nim morze płytkie 
na 50: Gm.). 

W porcie spotykamy zgubione dwa iachty. Do- 


bijamy do mola, zwijamy żagle, zakładamy „cu- | 


my“ (liny do przywiązywania) na „polery* (pale 
na molo, do których przywiązuje się cumy), ro- 
bimy „klar“ (porządek) i zabieramy się do obiadu. 
Kiedy w najlepsze wcinałem chleb z kiełbasą, na 
molo zjawia się grupka letników, która macha do 
mnie rękoma. Zostawiam więc „dożywianie* i ob- 
tarłszy usta ręką (prawdziwie po marynarsku), 
w dzikich podskokach zdążam ku znajomym z Tar- 
nowa. Po przywitaniu pyta mię znajoma pani, czy 
się nie boimy jeździć na tych „łódkach*? — O zgro- 
zo! Na „łódkach*? Fłumaczę więc, że to nie 
żadne łódki, tylko jachty. Prosi mnie, abym powie- 


dział coś w języku żeglarskiim — mówię więc: pły- 
nęliśmy ostrym „beidewindem* (wiatr wiejący od 
dziobu), potem zwrot przez „sztag“, wchodzimy do 
portu prawym „halsem”*, rzucamy kotwicę i „buch- 
tujemy* (zwiiamy) liny. Bardzo ucieszona wyjmuje 
notes .i zapisuje to, żeby nie zapomnieć. 

Gwizdek wzywa mnie na jacht. Żegnam więc 
miłe towarzystwo i wróciwszy na „czajkę'* spie- 
sznie kończę obiad. leszcz zaczyna padać. Zdej- 
muię więc „galowe ubranie“ (biała koszula į spod- 
nie), a ubieram pantalony, ćwiczebna koszulę į swe- 
ter. (Na morzu jest zimno). Stawiamy żagle į „wy- 
chodzimy“ z portu. Kiedy znaleźliśmy się w „far- 
waterze*, lunął deszcz. Lało, że coś strasznego; 
przy tym zerwał się wicher, żagle w jednej chwili 
zaczęły pękać. Świszczeć „wanty* (stalowe liny, 
przytrzymujące imaszt.z boków). Wyskoczyłem na 
pokład z ciężką kotwicą, aby na rozkaz rzucić ią, 
wiatr bowiem mimo pracy steru ynał nas na mie- 
liznę. Pada więc rozkaz: „kotwicę rzuć!“ po- 
wtarzam jak echo: „Jest! kotwicę rzuć!* (Każdy 
rozkaz na morzu musi być powtórzony). Ledwo 
rzuciłem kotwicę, iuż pada nowy rozkaz: „Fok 
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kładnie poznać jego przeszłość, więc powinna się 
znaleźć w rękach iak najszerszego ogółu. 

Konrad Wrzos: „Piłsudski į Piłsudczycy”, O au- 
torze tej pracy pisze Wacław Rogowicz w szkicu 
p. t. „Asy reportażu światowego“ m. i. co nastę- 
puje: 

-..,Wśród wielkich reporterów dzisiejszych, za 
mistrzów uważani są Amerykanin Knickerbocker 
i Niemiec Kisch. 

Prasa młodej ieszcze Polski do niedawna na te- 
renie zagranicznym była kopciuszkiem, ale w ostat- 
nich latach po Konopackiej, Kusocinskim, Żwirce, 
Wigurze, Bajanie przybył as polski o znaczeniu 
międzynarodowym j na odcinku reportażu świato- 
wego — w osobie Konrada Wrzosa*. 

Praca ta, oparta na osobistych rozmowach au- | 
tora, podaje te rozmowy, iak również wrażenia 
i sylwetki osób, którzy jakikolwiek brali udział , 
w epopei Piłsudskiego. 

Nie jest to praca naukowa, ani historyczna, po- 
nieważ dziennikarz nie może pisać wszystkiego, co 
wie, co widzi i słyszy, ale są to reportaże pełne 
obiektywizmu, zgłębiającego omawiane kwestie do 
dna, ponieważ tak kolejność, ujęcie tematu, jak | 
i dlaczego z tymi, a nie z innymi ludźmi rozmawiał, | 
ma swój sens. 

Znaczna część ma zabarwienie publicystyczne, 
ponieważ jest oparta na autentycznych rozmowach, 
nie straci w przyszłości nic na wartości j zawsze 
będzie aktualna, więc warto ją czym prędzej prze- | 
czytać. Żan, III. Gimn. 


Świderska: Prometeusz į Perliczka. Wśród no- 
wych książek znajdujemy doskonałą powieść bio- | 
graficzną autorki, pochodzącej z naszego miasta 
Tarnowa. Książka ta charakteryzuje wspaniale ży- | 
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cie Wagnera-Prometeusza i jego żony. Powieść 
ciekawa tak dla historyków muzyki, jak i dla lai: 
ków, mających mgliste wyobrażenie o Wagnerze. 
który w powieści tej żyje całym swoim kipiącym, 
żywiołowym życiem dziecka sztuki, dziecka sztuki 
dla sztuki, bo Wagner, jak każdy kompozytor, żyje 
z dobrego serca swoich przyjaciół. Lecz po cóż to 
wszystko pisać? Koleżanki į koledzy sami ocenią 


(tę wspaniałą charakteryzację sylwetki, z którą po- 


równania nie wytrzymuje papierowy Beethoven 
Hulewicza („Przybłęda boży“) į wraz ze mną za- 
wołają: Tarnowiacy proszą swą współobywatelkę 
o drugi tom Prometeusza j Perliczki! 

A teraz coś dla młodszych koleżanek į kolegów. 


F. Ossendowski: „Trębacz cesarski“ į „Ludzie 
mocni“ to dwie powieści z tymi samymj bohate- 
rami. „Trębacz cesarski* miłą powiastka, której 
bohaterowi powstania listopadowego Wł. Lisowi 
umarli rodzice wśród walk koŚciuszkowskich, a on 
sam, jako małe dziecko, dostał się do rąk Moskali 
i został oddany do rosyjskiej szkoły kadeckiej i zru- 
syfikowany. Jako kadet zwrócił uwagę cara Miko- 
łaja I. piękną grą na rogu, za co uzyskał jego pro- 
tekcję i nawet został oficerem gwardii cesarskiej. 
Teraz zapoznał się z Polką z dworu ks. Łowickiej, 
pod której wpływem uczuł się Polakiem į w czasie 
powstania listopadowego przeszedł na stronę pol- 
ską. Ranny, dostał się do niewoli i został skazany 
na Sybir. Piękna więc i miła jest ta powiastka ro- 
mantyczna, jakich wiele wyszło przed wyzwole- 


| niem się Polski. 


„Ludzie mocni“ to losy tego samego bohatera 
na Sybirze. Za skazanym na osiedlenie nad Je- 
nisejem udaje się za pozwoleniem cara jego żona. 
On uczy Samojedów czytać, ona leczy chorych. On 


precz!“ — „Jest! fok precz! — i już mocuję się 
z żaglem, który rzuca się na wszystkie strony jak 
ranny lew, bije mnie szkotami po twarzy, rękach, 
lecz w końcu uijarzmiłem go, a tu już nowy roz- 
kaz: „Do refowania grota“! (refować, to znaczy 
zmniejszać powierzchnię żagla). Chwyciłem więc 
„refkorbkę* i klęcząc na pokładzie reiowałem tyl- 
ko jedną ręką, bo drugą musiałem trzymać się ma- 
sztu, aby nie być przez wściekłe fale zmytym z po- 
kładu. Gdy w końcu z wielkiego grota został ma- 
leńki źagielek, podobny raczej do chustki, ci z za- 
łogi, którzy siedzieli dotąd w „kokpicie“ (miejsce 
dla sternika i załogi), chwycili za wiosła, gdyż siła 
wiatru była tak wielka, że kotwica rzucona nic nie 
nie pomagała i coraz bliżej znajdowaliśmy się mie- 
lizny i tak przy pomocy żagla i wioseł po wydo- 
byciu kotwicy wyjechaliśmy na Środek „farwate- 
ru“ i pomału zdążaliśmy na powrót do Jastarni. Te- 
raz dopiero mogłem ozglądnać się za innymi „czaj- | 
kami“. Z pięknego szyku torowego powstała bez- 
ładna mieszanina, gdyż zaraz po pierwszym ude- 
rzeniu wichru wszystkie jachty rozprószyły się po 
całym „farwaterze”. 

Zobaczyłem teraz po prawej burcie we wodzie | 
całą załogę w ubraniach, która pchałą jacht nal 


głębsze wody. Po lewej burcie załoga walczyła 
z wichrem. podobnie jak my, ieden „refował* ża- 
giel, gdy w tym większa fala zmyła go z pokładu. 
Zdołał tylko krzyknąć „O Key“! i już go nie było. 
Po chwili wypłynął. Z piersi całej załogi wydobyło 
się westchnienie ulgi, gdyż nieszczęśliwy „żeglarz“ 
trzymał w ręce korbkę do „refowania”, bez której 
nie można zmniejszyć powierzchni żagla. Podano 
mu „cumkę* į po chwili dzwoniąc z zimna zębami 
był na pokładzie. 

Tymczasem z portu „wyszły“ na ratunek sza- 
lupy i motorówki i wnet wszystkie „czajki* zna- 
lazły się przy molo. Jedne miały pourywane „wan- 
ty“, drugie „sztagi, tu „saling“ złamany, tam 
„bom“ urwany, przy tym wszystkie miały podarte 
żagle. Zmoczeni, zziębnięci, naprawialiśmy prowi- 
zorycznie uszkodzenia i trzęsącymi z zimna ręko- 
ma szyliśmy żagle. Przebrałem się w „gałowe* u- 
branie, owinąłem się kocem i tak siedząc przy ste- 
rze prowadziłem jacht do portu macierzystego. 
O godzinie 23 byliśmy już w basenie jachtowym. 

Z wycieczki tej zostały nam mokre ubrania, 
miłe wspomnienia i przedsmak burzy. 


A. P, III. Gimn. 
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ratuje ich przed niesłusznie zdzieranym podatkiem, 
za co zostaje skazany na całkowite już osamotnie- | 
nie. Wreszcie podczas wyprawy uczonego przyrod- 
nika i lekarza zdołał uzyskać pomoc w ucieczce 
z Sybiru. 

Ta powieść jest ze wszech miar więcej intere- | 
sującą od pierwszej części ze względu na dokładne, | 
a nie nużące przedstawienie przyrody sybirskiej, 
polowań, rybołówstwa, budownictwa, fauny į ludz- 
kich warunków życia. Daje więc korzyści naukowe 
przy tej samej idealistycznej koncepcji i konstruk- 
cji powieściowej. Dzięcioł Wanda. 


MIETAA, 


BEBKICACOKCOJEDEZZKIACIZEDKI 


Ze sceny i estrady. 


Koncert w lnstytucie Muzycznym. Instytut Mu- 
zyczny zapoczątkował sezon koncertem, urządzo- 
nym w dniu 27 października, którego dochód prze- | 
znaczono na pomoc zimową dla dzieci bezrobot- 
nych. Sam fakt, że w programie umieszczono Bee- 
thovena (co prawda w napięciu fortepianow.), Szu- 
berta, Wieniawskiego, Regera, wskazuje, jak rze- | 
telnie pojmuje Instytut swoją pracę. Zapewne jak 
tym razem, tak i na przyszłość obdarzy meloma- 
nów tarnowskich nie płytkimi błyskotkami muzyki 
t. zw. „nowoczesnej, ale repertuarem, zaczerpnię- 
tym ze skarbca muzyki prawdziwie głębokiej į wiel- 
kiej. Program rozpoczęto imarszęm henicznym Szu- 
berta, który poprzedził uwerturę „Egmont“ Ree- 
thovena, oddaną z pełnym zrozumieniem przez pp. 
Błotnicką, Sznajdrowa, Rzepecką j Ziemiańską. 
Obydwie rzeczy odegrano na dwu fortepianach. 

Jeden z miłych punktów programu sta- 
nowił „Obetas - Mazurka“, Wieniawskiego, o- 
degrany z pełną precyzją i wykończeniem 
technicznym przez profesora Stan. Rzepeckiego, 
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przy akompaniamencie p. Sznajdrowej, która z na- | 


leżytym wyczuciem i dyskrecją towarzyszyła 
skrzypkowi. Znana z niejednego występu na tar- 
nowskiej estradzie czy scenie p. Radelli odśpiewała 
„Serenadę'* Szuberta, oraz arię „Mimi“ z Cygane- 
rii G. Puccini'ego. P. Radelli posiada sopran o bar- 
wie miłej i czystym brzmieniu, oraz niezłą dykcię. 


Co prawda, nie bardzo lubi forte. Najpewniej czuje | 


się przy mezzo-forte, w skali niezbyt wysokiej. 


Poza tym podkreślić należy z uznaniem 
wysiłki p. Radelli, zmierzające do wczucia się 


w treść śpiewanych utworów, które oddała z praw- | 


dziwym zrozumieniem. Najpoważniejszą częścią 
wieczoru było bez wątpienia Trio M. Regera (op. 
77b), odegrane przez zgrany zespół w osobach pp. 
J. Salacza (viol. l.), A. Majchra (altówka), M. Mes- 
singera (czelo), Trio, charakterystyczne jakością 
harmonizacji —- oddano poprawnie. 

A teraz cośkolwiek o nastroju. Był on wcale po- | 
ważny, co świadczy o należytej reakcji słuehaczy | 
na treść koncertu, miejscami nawet miły, w niektó- 


rych tylko momentach... specyficznie tarnowski, 
t. zw. „dekoracyjny“. tem. 

„Szesnastolatka“, sztuka w trzech aktach Filipa 
i Aimce Stuartów. Przekład Teodory Drzewieckiej. 

„Szesnastolatka* to jedna z tych sztuk wzię- 
tych z życia. Gdyby nie „koziołkujące* wyczyny 
obżartucha Bełty, mogłaby być tragedią. Mamusia 
wyjechała po Śmierci męża do Paryża. Stęsknione 
córki oczekują jej przyjazdu i podarunków., Mama 
przyjeżdża, ale z towarzyszem — adwokatem Col- 
bertem. Zaczyna się tragedia. 

Irenka czuje jakąś anormalną miłość w sto- 
sunku do matki, która nie pozwala jej nawet 
pomyśleć o tym, że matka mogłaby po raz drugi 


- | wyjść za mąż. Zaznacza się tutaj kontrast między 
| poważną fIrenką 


a trzpiotowatą jej siostrzyczką 
Betty, która wcale nie zwraca uwagi na „chmurę“, 
ciążącą nad domem i myśli tylko o sukienkach 
i ciastkach. Irenka tymczasem gryzie się. Pocałunki 
matki wzbudzają w niej wstręt, wyciera sobie po 


| nich usta chusteczką. Raz w nocy po gwałtownej 


sprzeczce na tym tle z młodszą siostrą Betty, wy- 
chodzi z domu. Znajdują ją rano zemdloną. Opo- 
wiada, że chciała się utopić... że powstrzymała ją 
tylko czarna woda... 

W końcu jednak jesteśmy Świadkami happy-endu. 
Przyjaciel rodziny doktor Haare wykazuje Irce 
i przekonuje ją, że także i mamusia ma prawo do 
szczęścia, tym bardziej, że jak się okazało, tatuś 
Irenki był w jej umyśle zbytnio wyidealizowany. 

Całość grana jak zwykle na znośnym poziomie, 
chociaż „Matura“ dała więcej zadowolenia. 

Wyróżnili się: Mac Nell, babcia Irki, cierpiąca 
na „stary reumatyzm“ — p. Maria Grabowska, p. 
Maria Tyłczyńska w roli Betty, czternastoletniego, 
nieznośnego brzdąca j doktor Haare — dyr. Tad. 
Pilarski. Reżyseria Marii Olskiei pierwszorzędna, 
wszystko jak w zegarku. 

Jedno ale. Znów bardzo mało publiczności j znów 
nie wiem dlaczego. Kryzys czy brak kultury? 

„MaryśŚ”. 


KABE UE MK UA UZ UZNA KKM 


Nawiasem. 


„Sezam“. „Nie wtajemniczonym wstęp wzbro- 
niony“! 

Taką tabliczkę powinni wywiesić na drzwiach 
sali zebrań koledzy z „Międzyszkolnego Klubu 
Sportowego“. Bo nikt nie wie o niczym. Zebrania, 
program, statut czy coś podobnego, to wszystko 
pozostaje dotąd zakryte mgłą ogólnej nieświado- 
mości. 

Patrzymy na razie biernie i czekamy z cierpli- 
wością zadajac sobie proste pytanie: Dokąd tak 
będzie? Dyktatura uprzywilejowanego gimnazjum 
trwa nicwzruszenie, ażeby zaś móc się lepiej ubez- 
pieczyć, wybrali sobie sportowcy bez czyieikol- 
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SPMESE TE 


wiek wiedzy „żelaznego prezesa”. Jedyna obrona, | 
jaką ten klub posiada. znajduje się w samej nazwie, 
bo rzeczywiście wyciąga .,mmiędzyszkolne pienią- 
dze“ z różnych zakładów. 

Ale w jakim celu — nie wiadomo. 

Oczekujemy amatora matematyka. który by roz- 
Z. B, Il. Gimn. 


wiązał ten węzeł gordyjski. 


Nasze życie. 


Życie organizacyjne we wszystkich Zakładach 
jest już w pełnym toku. Po przeprowadzeniu wy- 
borów do naczelnych instytucyj i po akcji werbun- 
kowej poszczególnych organizacyj, przystąpiono do 
realizowania zakreślonych programem zadań. Mi- 
mo, że praca nie osiągnęła największego aasilenia, 
można się już pesztzycić wieloma „wyczynatmi*, 
czy to na formu międzyszkolnym, czy Ściśle we- 
wnętrznym. 

„Wieczór poezji Kasprowicza“. Staraniem naszej 
Redakcji odbył się dnia 17 października wieczór 
poezji Kasprowicza, będący jakby inauguracją 
wszelkich tegorocznych imprez międzyszkolnych. 


Kol. Naczelny Redaktor powitał na wstępie obe- : 


chych i zaprosił wszystkich do współpracy w pi- 
śmie. Na właściwy program złożyło się: re- 
ferat kol. Tarsi (l. gimn.), przeplatany dekla- 
macjami, oraz inscenizacją wykonana przez zespół 
il. gimn. W deklamaciach wyróżnili się: kol. Zbo- 
rowska (gimn. bł. Kingi), kol. Frodymianka (gimn. 
E. Orzeszkowej), kol. Pudłćwna (gimn. bł. Kingi) 
i kol. Mirochna (I. gimn.). 

Drugim dziełem międzyszkolnym była Akade- 
mia Misyina, organizowana z okazji Tygodnia Mi- 
syjnego, staraniem Międzyszkolnej Organizaciji Mi- 


syinej, -— dnia 18 paźdz. o godz. 1.30 po poł. dla 
duchowieństwa, inteligencji i obywateli m. Tarno- 
wa, — 19, 20, 21 i 22 października dla młodzieży 


szkolnej. 

Na program złożyły się: Przemówienie prof. dra 
Suwady, który w krótkich, zwięzłych, a pięknych 
słowach przedstawił ogrom i trudy pracy misjo- 
narskiejj a na podstawie danych' statystycznych 
przedstawił, iak olbrzymi jest jeszcze stan pogań- 
stwa. W następnych występach zastępował prele- 
genta absolwent II. gimn. p. J. Malec. 

Na dalszą część programu złożyły się deklama- 


cje solowe i recytacje uczennic, produkcie chóru | 


z Il. gimn. z orkiestra mieszaną, oraz dźwiękowy 
film religiiny p. t. „Wiara, Nadzieja, Miłość”, czyli 
„Dzieje bezgrzesznej miłości”. 
. Dzięki staraniom ks. dra Józefa Młodechow- 
skiego i prezydium M. O. M. S: S. z p. Marianem 
BRorowceim na czele, akademia ściągnęła liczne ma- 
sy publiczności i młodzieży szkolnej, co świadczy 
o wicikiem zrozumieniu dla sprawy Bożej. 
Na misje jednak nie można było przekazać po- 


| 


Nr 3 


kaźniejszej sumy, gdyż były wielkie koszta urzą- 
dzenia į wygórowana opłata za salę, 

Wycieczka na Śląsk. Dnia 21 października u- 
rządzona została staraniem Inspektoratu Szkolnego 
międzyszkolna 2-dniowa wycieczka do Katowic, 
Chorzowa i Krakowa. Z wycieczki tej zostały nie 
tylko miłe wspomnienia, ale į znaczne korzyści. 

W obchodzie dnia oszczędności, przypadającym 
31 października, wzięły udział wszystkie zakłady 
przez urządzenie pogadanek i referatów. W gimn. 
H-gim i gimn. Hl-cim obchody te były zakrojone 
na większą skalę, przez odegranie sztuczek i wy- 
świetlanie filmów. 

W dniu Wszystkich Świętych wzięła młodzież 
udział w uroczystościach przy grobie powstańców; 
niektóre szkoły, jak np. gimn. bł. Kingi złożyły 
wieńce. 

Święto niepodległości. Z okazjii rocznicy odzy- 
skania niepodległości i mianowania gen. Rydza- 
Śmigłego marszałkiem, odbyło się w dniu 11 listo- 
pada wiele uroczystości. 

Młodzież szkolna uczciła ten dzień przez zorga- 
nizowanie poranków, oraz wzięcie udziału w pu- 
blicznych manifestacjach. Gimn. IH. z udziałem 
gimn. bł. Kingi urządziło w sali „Gwiazdy“ wie- 
czorek, złożony z przemówienia, deklamacji i ode- 
grania sztuczki w 4 aktach p. t. „Więzień z Mag- 
deburga'. 

Oprócz imprez o charakterze „międzyszkolnym', 
każde gimnazjum urządziło je w swoich Świetli- 
cach l tak: 

l. GIMNAZJUM. 

W świetlicy. Z początkiem października wygło- 
sił w sali „świetlicy“ profi. Krakowski pogadankę 
o spółdzielczości. Duża frekwencja Świadczyła o za- 
interesowaniu się kolegów tym zagadnieniem, 

Dnia 6 listopada odbył się staraniem (iminy 
Nacz., Zarz. Świetlicy, a wykonany przeważnie. 
przez członków Koła Krajoznawczego, pierwszy 
wieczorek z cyklu: „Przygotowanie do obrony pań- 
stwa“ na temat granic polskich į ich obronności. 
Jak wiadomo, Gmina Naczelna wespół z SŚwietlicą 
i innymi organizacjami pracuje w tym roku nad za- 
gadnieniem: „Przygotowanie do obrony Państwa”. 

P. C. K. wyświetliło film, majacy na celu sze- 
rzenie idei „Opieki nad zwierzętami”. 

Koło L. M. i K. urządziło z okazji l5-lecia dzia- 


| łalności Macierzy Polskiej w Gdańsku poranek dla 


wszystkich uczniów. 

Koło L. O. P. P. wyświetliło podczas ty- 
godnia LOPP. film z dziedziny lotnictwa. Ponadto 
prowadzi w Świętlicy wspólnie z PCK. i Kołem 


Kraioznawczym gazetkę ścienną. 


Wycieczki. Klasy wyższe urządziły w paździer- 
niku kilka wycieczek. Klasa VIIIb wyjechała na 
4-dniową wycieczkę turystyczno - rozrywkową do 
Tatr, a klasa VII. w dniach 18—19 października 
i kl. Villa w dniach 23-—24 października zorgani- 


| zowały wycieczki do Krakowa w celach nauko- 


wych. 


Nr. 3 


Il. GIMNAZJUM. 

W dniu 21 października czcił cały zakład święto 
swojego patrona św. Jana Kantego. Podczas uro- 
czystego nabożeństwa przystąpili wszyscy ucznio- 
wie do wspólnej Komunii Św. 

Iii. GIMNAZJUM. 

Życie wewnętrzne gimnazjum znacznie się oży- 
wilo wskutek urzadzonych stale na terenie „Świe- 
tlicy“ wieczorków i pogadanek. I tak: w paździer- 
niku urządziła Sodalicja wieczorek, poświęcony 
Skardze: kl. VHfb wieczorek humorystyczny, oraz 
IV. iilolcgiczny, 

w dniach od 6 do 11 października urządziły kla- 
sy Vllla į b wycieczkę naukową na Sląsk. 


GIMNAZJUM BŁ. KINGI. 


Z okazji uroczystości bł. Kingi, patronki nasze- 
so zakładu, została urządzona staraniem Sodalicji 
akademia, którą zaszczycił swa obecnością JE. Ks. 
Biskup Lisowski i P. Wizytator Wierzbicki. W a- 
"kademii wzięły udział delegacie Sodalicyj żeńskich. 
Na program złożyło się: słowo wstępne kol. Mar- 


kielowskiej, pieśni ku czci patronki i obrazek sce- 
niczny p. t. „Kinga wśród ludu*. Spośród aktorek 
wyróżniła się kol. Kautzka w roli Orlika. 

Poza tym wszystkie role odegrano bez zarzutu. 

Po skończonym przedstawieniu przemówił Ks. 
Biskup, dziękując za czynne przyczynianie się do 
kultu bł, Kingi. 

W tych dniach został rozstrzygnięty konkurs li- 
teracki na najlepsze scharakteryzowanie książki 
i jej bohatera, przeczytanej na wakacjach. Nagrody 
w postaci książek zostały przyznane czterem kole- 
Żankom, Pierwszą uzyskała kol. Fęcakówna IVa. 

Dnia 31 października cały zakład po wysłucha- 
niu mszy Św. za duszę Śp. ks. prał. Chrząszcza, 
udał się na cmentarz, aby tam w skupieniu ducha 
oddać hotd zmarłemu dyrektorowi. 


GIMNAZJUM SS. URSZULANEK. 

Po dokonaniu wyborów do zarządów klas į or- 
eanizacyj, oraz (iminy Centralnej, życie organiza- 
cyjne idzie w pełnym toku. 

Podczas tyyodnia LOPP. organizacja teiże na- 
zwy urzadziła poranek, o niezwykle interesującym 
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programie, na który złożyły się przygotowane, pod 
kierunkiem pp. prof. Ostrowskiej į Sierpińskiej, re- 
cytacje zbiorowe, deklamacje i  melodeklamacie, 
Śpiewy, żywe obrazy, sztuczka ł-aktowa, popisy 
fortepianowe i t. p. W imprezie tej wzięło udział 
Grono Profesorskie z M. Dyrektorką na czele, 

Klasa Vii. przygotowuje pod kier. prof. Rzepiń- 
skiej recytacje Il. części „Dziadów *. 

Ta sama klasa urządziła dnia 6 listopada bardzo 
miłą herbatkę. 

Kółko sportowe zorganizowało dotychczas sze- 
jeg zawodów międzykłasowych. a w najbliższym 
czasie odbędą się zawody z gimn. Sacré Soeur. 
Drużyna „olimpijska trenuje już zawzięcie. 

Dnia 10 listopada odbył się z okazji święta nie- 
podległości uroczysty poranek, w program którego 
weszło słowo wstępne, deklainacje solowe i zbio- 
rowe, oraz Świetnie przygotowana wiązanka pieśni 
legionowych. Poranek zaszczyciłaą swą obecnością 
bawiąca w zakładzie Przew. Matka Prowincional- 
na, Matka Przełożona i Matka Dyrektorka. 


SZKOŁA ZAWODOWA. 

W pierwszych dniach września nastąpiła zmia- 
na w kierownictwie szkoły, Dawna dyrektorka p. 
I. Walddorf-Kubiczek została przeniesiona do Bu- 
ska, a miejsce jej zajęła p. M. Gnewianka. 

Wraz z rozpoczęciem nauk otworzyłą szkoła 
l-roczny kurs gospodarstwa domowego i 1-mie- 
sięczny kurs trykotarstwa. 


GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE W.DĄBROWEJ. 
Z inicjatywy uczniów zawiązano w paździer- 
niku „Kółko misyjne“, którego prezesem został kol. 
Setlak A. 
Cały zakład urządził z prof. Góreckim 2-dniową 
wycieczkę do Krakowa. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Dnia 18 października wszystkie szkoły, a także 
społeczeństwo starsze żegnało po raz ostatni po- 
wstańca z 1863 roku śp. Moskiewicza. 

W Krakowie zmarł 28 października były dyrek- 
tor I. gimnazjum Śp. Jaglarz. W pogrzebie wzięła 
udział delegacja grona proiesorskiego i uczniów 
l. gimnazjum. 

We wrześniu odbył się pogrzeb uczennicy Ill-go 
kursu szkoły zawodowej Śp. Cecylii Smalcówncej, 
w którym wzięła udział cała szkoła. 

W II. gimnazjum zmarł z końcem października 
tragiczną Śmiercią uczeń klasy Il. śp. Mieczysław 
Nowak. 

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI! 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


nadesłane przez kol. Ajot i Let-Ka IH. gimn. 
i Jur. I. gimn.). 
Piłka nożna. 
Skończyły się już boje ligowe, przenieśimny się 
więc do naszych lokalnych „derbów“. 
Tarnovia, po swoim zwycięskim pochodzie 
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w wejściu do A klasy, została nagle „zahamowa- 
na“. Musimy przyznać, że gra nieźle, lecz ma wiel- 
kiego pecha. Rozegrawszy pięć spotkań, zdobyła 
załedwie dwa punkty i to jeszcze z dwóch remi- 
sów na obcych boiskach. 

Dotychczasowe jej spotkania były następujące: 


Wawel—Tarnovia 2:2 
Makkabi Tarnovia AZ 
Garbarnia— Tarnovia 270 
Podgórze—Tarnovia 27l 
Fablok—Tarnovia 2:2 

Dopiero ostatni mecz, rozegrany 8. X. w Tar- 


nowie z krakowską Olszą, poprawił nieco jej sy- | 
tuację. Tarnovia sprawiła licznie zgromadzonej pu- | 
bliczności (około 2 tys.) miłą niespodziankę, wy- | 
grywając 2 : 0 (1 : 0). U gospodarzy najlepiej za- 
grała pomoc z Aniołem na czele. Goście zarepre- 
zentowali wcale ładną grę, dobrą technikę i ciąg 
na bramkę, lecz Tarnovia grajac na własnym boi- 
sku i mając za sobą publiczność, musiała wygrać. 
Olsza grała z początku wspaniale, narzucając ostre 
tempo, lecz przeceniła swoje siły i w rezultacie 
„Wypompowała się“, z czego skorzystała Tarnovia, 
strzelając dwie bramki przez Wychodila I. i Ja- 
chimka. Sędziował słabo p. mgr. Kerz z Krakowa. 


Szkolna piłka nożna. 


W początkach października gościły w Tarnowie 
drużyny piłki nożnej z gimnazium dąbrowskiego 
i dębickiego, rozgrywając spotkania z Il. gimna- | 
zjum. „Mistrzowie“ nasi obydwa mecze przegrali: 
z Dąbrową 2:4, z Dębicą 0:2. 

Na odbywających się obecnie zawodach piłki 
nożnej o mistrz. szkół Średnich Tarnowa, osiągnięto 
następujace wyniki: 


H. gimn. — gimn. kupieckie 4:0 
HI. gimn. —- gimn. kupieckie zacji) 
II. gimn. —1. gimn. BEŻ, 
IL. gimn. -- III, gimn. 4:1 


Poza tym przyznano dla I. gimnazjum walkower 
z gimn. kupieckim, które z rozgrywek się wyco- 
iało. Największe szanse na mistrzostwo ma gimna- 
zjum Íl., o ile wygra z gimnazjum III. 


Piłka ręczna. 


Dnia 18 października odbyły się na sali Soko- 
ła I. zawody siatkówki męskiej, o mistrzostwo kl. A, 
pomiędzy drużynami: Cracovii, Olszy, Tempa i So- 
koła I. 

Zawody te dały następujące wyniki: 


K. S. Cracovia—T. S. Tempo 2x4 
K. P. W. Olsza—T. G. Sokół ZU | 

K. P. W. Olsza—-T. S. Tempo 2.0 
T. G. Sokół—K. S. Cracovia 2:1 | 
Rew.: K. S. Cracovia— F. G. Sokół 2p i | 
Na zawodach siatkówki pań o mistrz. A klasy 


go języka. 


dnia 25 października osiagnięto następujące wyniki: | 


K. P. W. Olsza—Makkabi PARAS) | 
K. p. W. Olsza—-Tempo PANN | 
T. S. Tempo—Makkabi 2:0 | 
Cracovia—Tempo PrN | 
Tempo—Makkabi 2:0 


Pa Nr. 3 

W dniu 2 listopada br. odbyły się na sali Soko- 
ła I. zawody koszykówki i siatkówki między dru- 
żynami IX. gimnazjum z Krakowa, SKS-em j So- 
kołem. 

Goście zaprezentowali się bardzo dobrze, dru- 
Żyna wyrównana, o dobrej technice, rozumiejąca 
się nawzajem doskonale. 

W przeciwieństwie do gości drużyna SKS-u nie 
była zgrana tak, że wartoŚci indywidualne graczy 
SKS. nie odgrywały tu żadnei roli. I tak w siat- 
kówce IX. gimn. pokonało SKS. 2 : 0 (15 : 1, 15 : 7), 
a najlepszym graczem na boisku był Naworski (X. 
gimn.), którego bomby wprowadzały w zachwyt 
widzów. 

W koszykówce wygrali goście z SKS. 42 : 
(19 ; 4), a z Sokołem 29 : 12 (18 : 5). 

Widać tu było system: pięciu w obronie, pięciu 
w ataku. Zgranie z techniką zadecydowały o wy- 
niku. Wyróżnili się specjalnie Kuligowski, zdobyw- 
ca 17 p. i Nanowski 12 p 
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Drużyna SKS. grała w składzie: Janik, Ko- 
neczny, Pankiewicz, Sikorski, Stokłosa, Wróbel 
i Zyga. 


HUMOR. 
Trafne określenie. 


„Profesor: — Co myślisz o chłopcu, który ustę- 
puje, kiedy nie ma słuszności? 
Uczeń: — Że jest mądry. 


Profesor: — Dobrze! A co myślisz o chłopcu, 
który ustępuje mimo, że ma słuszność? 

Uczeń: — Że jest na godzinie w gimnazjum. 

Położenie bez wyjścia. 

— Słyszałem, że Władek znajduje się w poło- 
żeniu bez wyjścia? 

— Tak; chodzi do naszego gimnazjum. 

Rzecz gustu. 
— Panno Wandziu, czy pani lubi mazurki Szo- 


| pena? 


— Wolę mazurki... czekoladowe. 


Na higienie. 


— Dlaczego lekarze odbywając eonsilium przy 
łożu ciężko chorego mówią po łacinie? 
— Bo go chcą odrazu przyzwyczaić do martwe- 


Przekonał się. 


— Edziu, wierzysz w wędrówkę dusz? 

— Tak. Na chemii dusza mi zawsze wędruje 
w pięty. 

Na matematyce. 

Zadanie: Na 50 kilometrowym odcinku drogi wy- 
ruszają równocześnie z przeciwległych jej końców 
ku sobie dwaj automobiliści z szybkością 150 km. 
na godzinę. Gdzie się spotkają? 

Odpowiedź: W szpitalu. 

„Sl“ III gim. 


Rozstrzygnięcie konkursu na winietę „Świtu“. 


Z nadesłanych do Redakcji winiet uznała Redakcja za najlepszą winietę 
wykonaną przez kolegę Mleczkę T. (III gimn.), którą drukujemy już w tym nume- 
rze. — Jako nagrodę otrzyma kolega Mleczko piękną książkę. 


CEED a a a aa a 


Rozrywki umysłowe. 
Nadesłał „Si“ III gimn. 


Logryf. 


1) Wyspa nie daleko Australii. 

2) Stolica jednego z państw europejskich. 
3) Waluta. 

4) Ryba. 

5) Przyrząd do wożenia. 

6) Robota. 

1) Przyrząd do zabawy. 

8) Zwierzę domowe. 

9) Huragan. 

10) Ryba. 

11) Przedmioty powszechnego użytku u studentów (tek). 
12) Kraj w Azji. 

13) Imię męskie. 

14) Imię żeńskie. 

15) Miasto nad Narwią. 

16) Najlepsi. z 

17) Sztukmistrz. 

18) Część ciała. 

19) Choroba. 


Litery środkowe oznaczone krzyżykami, czytane z góry na dół dadzą rozwiązanie. 


XX XIX XXIX IX XXXIX XXIX XIX XIX 
BERRES a A | 


Konikówka. 


cze | jak | ko 


| por | ba | przy 


ne | ka ; stal | 
| | 


Ruchem konika szachowego odczytać 
rozwiązanie. 


| 
| wa | dziel | ne ; trze | 


dań fara szko og | 


le 


rom | ć | szko 3 è : o > 
RBU] Za najlepsze rozwiązanie Redakcja daje na- 


grodę w postaci całorocznej bezpłatnej prenu- 
meraty „Switu“. 
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KOLEZANKI I KOLEDZY! 
K HENKGCEONNN ZWT RA WE TP. WTZ WAŻ.|. M G > (O 11, miazgi 
Popierajcie firmy oałaszciace sie w „Świcie”:? 


| CUKIERNIAŃĘ i 


|| WARSZAWIANKA" W 
W 
WARE 


Tacnów, Sobieskiego 1 - Wałowa 2 
Telefon 128. 

Poleca: cukry, ciastka i wszelkie wyroby 
cukiernicze. 


BESES 


ET, 
cam 


maa 28 


| Józef Berowski 


poleca fawy, ferbaty i i wi- 
na mszałne czysto gronowe 


Tarnów, Krakowska 1. 


SENEE 88 


|: 


DROGERIA 
skład apteczny, fabryczny skład farb, lakierów, poko- 
stów, olei, artykułów i nowości domowo-gospodarskich, 
rolniczych i przemysłowych, artykułów do fabryk, go- 

rzelń, rafineryj, browarów i t. p. 
WŁADYSŁAW BRACH | 

w TARNOWIE 

poleca po cenie najniższej: 
Wszystkie środki na mole — Wszystkie środki owado- „ 
gubn e — Łyczko do wiązania drzew, kwiatów i warzyw — 
Maść do drzewek. — Wszystkie środki dezynfekcyjne. 


SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
Tarnów, ul. Krakowska 6, Tel. 274 
WŁ. Z. SOLESKI 


Poleca: Broń amunicję, galanterię myśl.- 
sportową. Motocykle, rowery, oliwę Pol- 
min i Castrol, radia, patefony, przybory 
rybackie i t. p. artykuły sportowe. Na- 
prawia broń, motocykle, rowery, — Przyj- 
muje do wypychania ptaki i t. p. 
—— Przybory sportowe. 


PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA OBUWIA 
WŁADYSŁAWA BRATY 


w Tarnowie BB Targowa 10 
Ef) Posiada na składzie 


wielki wybór pantofli 
po przystępnych cenach. Naprawia kalosze iśniegowce 


Wenna 


mum 


naunsnusuun 
ma 


Wykonuje wszelkie za- 
mówienia według naj- 


nowszych fasonów. —— domowych 


i 


* SJ Tara 
JÓZEF MAZGAJE 


a TARNÓW, PLAC KAZIMIERZA 
[R] 


(m 


poleca 
wyborne wedliny. 


oorr EE EEE E 


TEE "CA "ATA: 


|M BREJA K 


3 Tarnów, ul. Katedralna 4 


Poleca przybory szkolne, teczki etc. i wy- F 
konuje na zamówienia zeszyty szkolne j 


DOOBOCICH 


po cenach bardzo niskich. Dla Spółdzielń 
szkolnych przy huptownym zakupie 
—--. znaczne zniżki! ———— 

nóż, Ubu wdowi, wód, zd wód ua s Eas zad uła udka uk nudów ód ud aiba 


Optyk i mechanik 
W. ZUŁAWS K I 
AL ul. Wałowa |. 4. — Tel. 141. 


KŁAD TOWARÓW 
OPTYCZNO. MECHANICZNYCH. 
Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres optyki. 
Przyjmuje dó naprawy i odnowienia instrumenty fizy- 
kalne, lornetki i aparaty fotograficzne. — Poleca oku- 
lary ze szkłami „Punktal*, Zeisa i Rodenstocka — Pro- 
tezy oczne, aparaty dla głuchych. 

Dla PT. Studentów udziela przy 
pn ADA recept 10 proc. zniżki. 


gosia zoggoś ZEE DE IOKISETZECEZEDLZEOK 


JÓZEF MIKA 


poleca towary korzenne i deli- 
h tesy po cenach umiarkowanych 
W TARN ÓW, KRAKOWSKA 23. 


>< 
AS 


AE 


NOWOOTWARTY 
SKLEP_TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH 
STEFANII HAŁAMAJOWEJ 


Tarnów, ul. Targowa 10. 


Poleca na zimę w wielkim wyborze: 


rękawiczki, swetry, pończochy it. p. 


Wyd. i red. odp.: prof. Wróblewski Walerian. 
Ścisły Kom. adas: Kurkówna H., Kuźma M., Witek J., Żak J. 


Czcionkami Drukarni Diecezialnej 


w Tarnowie, 


ultca Katedralna 3..-—— Telefon Nr. 90. 


